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Dzisiejszą, czwartej niedzieli
W. Postu,mszę św. nazwano mszą 
„Raduj się“ od pierwszego słowa 
introitu.

Dziwne są zaprawdę obrzędy 
Kościoła katolickiego! W okresie 
św. postu przesuwa Kościół przed 
oczyma naszej duszy historię Mę
ki Pańskiej. W codziennych 
mszach poddaje pod rozważanie 
prawdy o sądzie Bożym, o odpowie 
dzialności człowieka, jego słabości 
duchowej, niemocy do samodziel
nego wniesienia się do Boga. Każę 
nam badać sumienie, żałować za 
grzechy. Nawołuje do zmiany ży
cia. Wszystko to, rzecz naturalna, 
nastraja poważnie i smutno.

Aż tu nagle w samym środku 
postu uderza w ton radosny. Wo
ła do nas mocną zachętą:

— Raduj się, Jeruzalem!
Czy to brak konsekwencji, czy 

Kościół jest w sobie sprzeczny?
Kto sięga w głąb swej duszy, 

umie badać jej przeżycia, ten do
brze wie, jak często radość prze
plata się tam ze smutkiem. Wie 
jeszcze więcej. Dostrzega bowiem 
przyczynę smutku. Nie chwilo
wych zafrasowali. Kłopotów i tru
dów, ale prawdziwego smutku, 
który gnębi i żre duszę ludzką. 
Jest nim — grzech. Oderwanie się 
od Boga. Zapomnienie o swoipi 
Stwórcy, zlekceważenie i podepta
nie Jego praw & nakazów. Wiemy 
też, że zerwanie z grzechem jest 
zerwaniem ze smutkiem, a ostat®- 
czny wynik potępienia grzechu — 
radość.

Zwalczanie w sobie grzechu mo
że być konsekwentne, gdy mamy 
przed sobą jasno określony cel. 
Kościół nam ten cel dziś znów 
przypomina. Robi to w sposób 
obrazowy. Sięga do zdarzenia hi
storycznego. Opowiada jak prorok 
Izajasz nawołuje lud swój do ra- 
i&śch Qi« końcay alf tydolatnia

Wesel się 
niewola babilońska. Wracamy do 
ukochanej ziemi wolnoścŁ

— Wesel się Jeruzalem! I zgro
madzicie się wszyscy, którzy je 
miłujecie. Radujcie się wszyscy, 
którzyście w smutku zostawali. 
Weseliłem się z tego, co mi powie
dziano: pójdziemy do domu Pań
skiego !

Zostawaliśmy w smutku grze
chu, teraz zrywając z nim obleka
my się w radość. Jezus nas wokoło 
siebie gromadzi. Męką swoją oczy
szcza i jednoczy. Razem z Nim 
idziemy do Boga. Do domu Pań
skiego!

I stąd radość. Poważna, skupia
jąca radość. Bez niej obejść się 
człowiekowi niesposób. Ta radość, 
której czasem człowiek szuka w 
grzechu, w pijaństwie, w namięt
nościach jest tylko chwilowym 
otumanieniem. Łudzimy się. Ona 
smutku z duszy nie wypędzi. Zo
stawia jedynie przesyt, zniechęce
nie i jeszcze większy wstręt do ży
cia. Nam potrzeba jasnego spoj
rzenia, głębokiego oddechu, dale- 
kości widzenia. Kościół to rozu
mie i dlatego woła zawsze, nawet 
w okresie W. Postu.

— Wesel się! Idziemy do domu 
Pańskiego.

Droga do Boga wiedzie przez 
walkę z grzechem. I tylko oparcie 
o Boga daje wewnętrzną siłę i ra
dość.

Kościół taką wagę przywiązuje 
do tych prawd, żeby ja tym bar
dziej utrwalić w sercach naszych 
każę się o nie do Boga modlić.

— Spraw prosimy Cię, Wszech
mogący Boże, abyśmy w utrapie
niu, na które grzechami naszymi 
zasługujemy, pociechą s łaski 
Twojej odetchnęli!

Jest i drugi powód naszej dzi
siaj radości. Rozwija go w lekcji 
iw. Paweł. Zrodzeni jesteśmy do

Wolnością jest ukochanie prawa 
Bożego i życie według miłości Bo
żej. Niszczy i uniczestwie wolność 
tylko grzech. ,

Trzeba głęboko przemyśleć tę 
prawdę, aby się życiowo przeko
nać, że tak rzeczywiście jest. Bo 
są prawdy napozór niby niewiele 
mające w sobie treści, dopiero gdy 
z latami wmyślamy się w nie, aż 
podziw nas ogarnia, jakżeśmy mo
gli nie dostrzec lich głębi i przejść 
obok nich tak obojętnie. Pomyślcie 
i zastanówcie się nad końcowym 
zdaniem dzisiejszej lekcji.

— Na wolność wyzwolił nae 
Chrystus.

Uzupełnia tę myśl graduał czyli 
— akty strzeliste po lekcji:

Którzy ufają w Panu, są jako 
góra Syjonu; nie Zachwieje eię 
nigdy, kto mieszka w Jeruzalem.

Rozmnożenie chleba, o którym 
mówi dzisiejsza Ewangelia, -przy
pomina nie tylko cud Zbawiciela. 
Przenosi też myśl naszą na pokarm 
duchowy. Chrystus nas duchowo 
odżywia przez Boskie słowo swoje 
i Najśw. Sakrament. Bez jednocze
nia się z Chrystusem przez Komu
nię św. nie ma życia nadprzyro
dzonego. Jezus nazwał Najśw. Sa
krament Chlebem życia Bożego. 
Bez chleba żyć zupełnie niepodob
na,, odżywiać się musimy.

O pogłębienie tego życia i zjed
noczenie się z Jezusem błagamy w 
sekrecie-modlitwi® po ofiarowa
niu:

Wejrzyj łaskawi®, prosimy Cię, 
Panie, na ofiarę przygotowaną, 
aby posłużyła ku zwiększeniu na
szego oddania się Tobie i ku na
szemu zbawieniu.

Gotujmy dusze nasze na przyję- 
cfie Chrystusa Pana w Najśw. Sa
kramencie. Bo życia nadprzyro
dzone w sobie utrzymać «uawMjr. 
Ono tylko daj® radość.

Wesel «ię Jerusalem 1 ’
X >r. tfVwk
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Czwarte przykazanie zamiesz

czone w Dekalogu Bóg jeszcze 
niegdyś w czasach biblijnych, na
dał przez Mojżesza narodowi wy
branemu, aby było podstawą sto
sunków rodzinnych. Chrystus 
swoim życiem w Nazarecie, przy
kładem i nauką go ' potwierdził 
Na czci i miłości dla rodziców po
lega spokój, zgoda, i szczęśliwość 
ogniska domowego. Niestety od
wieczne to przykazanie w dzisiej
szych czasach, jak i wiele innych 
nakazań Bożych jest często zlek
ceważone. Wojna rozluźniła bar
dzo więzy rodzinne, obniżyła mo
ralność ogólną, widzimy nieraz 
smutne przykłady niepszanowania 
rodziców, zanika święty obowią
zek pieczy nad nimi, upada ■ pa- 
triarchalna, zdawna wkorzeniona 
tradycja czci rodzicielskiej. Po
stęp ńie zawsze wiedzie ku dobre
mu, a często niweczy stare poczci
we obyczaje, mające swoje uza
sadnienie w wskazaniach religij
nych i zacności serca.

Materializm dzisiejszy, który 
po wojnie ogarnia umysły ludzkie, 
a jest przeciwieństwem ducha 
Chrystusowego, ma poszanowanie, 
tylko dla zdrowych mięśni siły fi
zycznej i uzdolnienia fachowego, 
nie ma uznania dla duchowych 
wartości człowieka, niedocenia 
dobrego spełnienia zadania życio
wego. Te niezdrowe poglądy prze
nikając do rodzin, wypaczają sto
sunek dzieci do rodziców. Według 
pojęć obecnego świata, człowiek w 
podeszłym wieku, wypracowany, 
nie ma znaczenia w społeczeń
stwie, jest osobnikiem .zbytecznym 
i ciężarem dla innych. Tak twier
dzi świat, który jak wiemy jest 
dalekim od zasad Ewangelicznych, 
lecz podobne zapatrywania nie po
winny mieć zastosowania w rodzi
nie katolickiej.

Najczęściej z tego powodu cier
pią rodzice, którzy już wychowali i 
wykształcili swoje dzieci, a na 
schyłku lat nie mając osobnego 
dachu własnego, potrzebują ich 
opieki i pomocy materialnej. 
Wówczas, gdy obowiązek utrzyma
nia przechodzi na dzieci, nie zaw
sze jest dobrze spełniony. Spotyka 
się fakty, że im się przeznacza 
najmniej wygodny kąt w mieszka
niu, skąpo wydzielone pożywienie i 
swoim zachowaniem dają im do po
znania, że są niepotrzebni. Nie
kiedy nawet się zdarza, że czwo
ronożny ulubieniec domowy dozna
je większej troskliwości, niż po
chylana wiekiem matka lub sę

dziwy ojciec, który swoją pracą 
dzieci wychował. Przykry to widok, 
gdy nie ma w rodzinie ciepłego sło
wa i serdecznego obcowania z tymi, 
co kiedyś spełniali swoje powinno
ści względem dzieci z pełnią miłu
jącego serca.

Z lekceważenia 4-go przykaza
nia wynikają również iinne nagan
ne/ następstwa. Dzieci i młodzież 
mało okazują uszanowania swoim 
przewodnikom umysłowym, opie
kunom, osobom pokrewnym, star
szych wiekiem, w ogóle tym któ
rym lata przeżyte ubieliły włosy. 
Młode pokolenie zaufane w swojej 
rzekomej wyższości ma przekona
nie, że ono od ludzi starszych nie 
potrzebuje się czegokolwiek uczyć; 
Z powyższego lekceważenia, wyni
ka brak grzeczności i uprzejmości 
w stosunku do starszych, niechęć 
do drobnych przysług i okazania 
pomocy, co szczególnie można zau
ważyć w czasie podróży kolejo
wych, lub na ulicach miast, gdzie 
ruch ożywiony nieraz powoduje 
konieczność usłużenia młodych lu
dziom steranym wiekiem.

Dzisiaj, gdy pragniemy w odro
dzonej Polsce utrwalać zasady ka
tolickie oparte o przykazania Bo
że, myśl kieruje się przede wszyst
kim ku rodzinie, tej najważniej
szej komórce fundamentu społecz
nego. Należałoby sięgnąć do źró
dła złego, a mianowicie sprosto
wać błędy teraźniejszego wycho
wania. Wiidzi się wiele dzieci wa
dliwie chowanych, rodzice im na 
wszystko pozwalają w bezgranicz
nej słabości, dogadzając zachcian
kom i wymaganiom. Wskutek tego 
rozwija się w dzieciach, nadmierna

,,Proście Pana żniwa, aby wysiał robotników na żniwa swoje“
Prosić trzeba Pana Boga o ka

płanów, wypraszać powołania mo
dlitwą i umartwieniami dobro
wolnymi. Polecać młodzieńców 
pragnących zostać księżmi N. Ma
rii Pannie i św. Józefowi, gdyż 
Oni wychowujący P. Jezusa wie
dzą najlepiej, czego potrzebuje du
sza kapłańska.

Jeśli rodzice widzą u swoich 
dzieci powołanie, niech je nie tyl
ko nie zagłuszają, ale niech je pie
lęgnują troskliwie, ćwicząc zara
zem dzieci takie w cnotach: miło
ści Bożej i bliźniego, wspaniało
myślności, bezinteresowności , —- 
tak bardzo potrzebnych dzisiej
szym księżom. 

miłość własna, próżność i tenden
cje materialistyczne. Dziecko sta
je się bożyszczem domowym. Z sa
moluba myślącego tylko o sobie 
nigdy nie wyrośnie dobry syn, ani 
z rozpieszczonej egoistki nie bę
dzie przykładnej córki.

Uszanowanie dla rodziców bar
dzo też podważa niewłaściwy, mod
ny zwyczaj obecny, mówienia 
im ty. lub nawet po imieniu. Dziec
ko od najmłodszych lat przywyka 
do zupełnej równości z rodzicami, 
bez względu na różnicę wieku i 
powagę ich stanowiska. Zwolenni
cy obecnej mody, twierdzą, że ta 
czułość podwaja u dzieci przywią
zanie do rodziców, tymczasem wie
my, że prawdziwa miłość nie pole
ga na czczych słowach, lecz obja
wia. się w postępowaniu. Niegdyś 
przed laty ta forma obcowania nie 
była przyjęta, bo rodzice stali na 
pewnym piedestale. Dziś strąceni z 
niego, są traktowani przez dzieci z 
poufałością, która nie zawsze się 
utrzymuje w granicach szacunku.

Do jednego tylko z Dziesięcior
ga Przykazań, a mianowicie do 
i-go, przydana jest obietnica Boża 
błogosławieństwa i powodzenia już 
na tej ziemi, dla tych co ją wypeł
nią.-Dowodzi to jego ważności, a 
zarazem powinno być zachętą aby 
go nie zaniedbywano. Zacisze do
mowe Sw. Rodziny w Nazarecie 
jakże jest wymownym przykładem 
podanym nam w krótkich słowach 
przez Ewangelię. Życzeniem wielu 
serc katolickich jest, aby ów świę
ty wzór był dla naszych rodzin 
drogowskazem wiodącym do odro
dzenia cnót zaleconych 4-tym przy
kazaniem. Zofia Kulczycka.

Niech nikt przez pogardliwe wy
rażanie się o stanie duchownym 
nie zraża młodych idealistów do 
wstąpienia do seminarium ducho
wnego lub do zakonu.

Każdy w granicach możliwości 
niech wspomaga biednych mło
dzieńców — których powstrzymu
je od kapłaństwa brak funduszów 
na studia, — czy to bezpośrednio, 
czy też składając datki na . małe 
seminaria, internaty, lub fundując 
stypendia.

W ten sposób postępując, przy
czynimy się, do przyjścia rychlej- 
ezego Królestwa Bożego na ziemię 
i do ugruntowania trwałego poko
ju na świecie.
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Co to Jest polityka?

n.
Ze wszystkich społeczności lu

dzkich dwie — jak wiemy — są 
najważniejsze: rodzina i państwo. 
Są najważniejsze dlatego, że bez 
nich nie da się pojąć życie normal- 
ne' człowieka. Wynikają one z przy
rodzonego popędu człowieka i dla
tego zwiemy je społecznościami 
przyrodzonymi, naturalnymi.

Ale co to jest państwo? Tak je 
możemy określić: jest to trwały 
związek wielu rodzin, zdążających 
wprost — pod jedną, wyłączną i 
zwierzchnią władzą — do wspól
nego dobra doczesnego. U niektó
rych prawników spotykamy się 
z nieco innym określeniem, miano
wicie: państwo — mówią oni — 
j*est trwałym związkiem ludzi sta
le osiadłych na pewnym teryto
rium, podlegających jednej, wy
łącznej władzy zwierzchniej, Przy 
porównaniu obu określeń widać 
trzy róźnice.W pierwszym mówi się 
o związku rodzin, zmierzających 
wprost do wspólnego dobra docze
snego, i nie czyni się wzmianki o 
terytorium; w drugim określeniu 
natomiast mówi się, że państwo 
jest związkiem ludzi — stale osia
dłych na pewnym terytorium — i 
pomija się wzmiankę o jego celu. 
Te różnice są ważne i tłumaczą się 
tym, że przeciwne określenie jest 
określeniem nauki chrześcijań
skiej, a drugie — określeniem 
nauki świeckiej. Mówię „nauki 
świeckiej“, przez có chcę zazna
czyć, iż jest to nauka tych, którzy 
mniemają, że państwo ma zadanie 
jedynie i wyłącznie doczesne i na
wet pośrednio nie interesuje się 
sprawami porządku nadprzyrodzo
nego, że przeto Bóg i życie przy
szłe są sprawami czysto prywatny
mi obywatelami. Tak rozumiane 
państwo ma nie mieć żadnego 
względu na Boga, ma być a-teisty- 
czne, czyli po prostu bez-bożne 
(bez Boga). Zwolennicy tego spo
sobu myślenia, nie chcą — przy
najmniej niektórzy — powiedzieć 
przez to, że państwo ma być wro
gie Bogu, nie — oni tylko myślą, że 
jest ono w tym względzie obojęt
ne.

Teraz zrozumiemy wymienione 
różnice określeń. Chrześcijańska 
nauka mówi, że państwo jest 
związkiem rodzin, bo słusznie 
przyjmuje, że związek rodzinny 
wyprzedza związek państwowy, że 
jako instytucja konieczna, przyro
dzona. więc z woli Boga wynikają

ca, w swej istocie i w swym istnie
niu nie zależy od państwa, że za
tem nie rodziny istnieją dla pań
stwa, ale — przeciwnie — państwo 
dla .rodzin. Innego są zdania ci, dla 
których państwo jest związkiem 
ludzi (to zn. oddzielnych jedno
stek). Oni mniemają, że rodzina w 
całości zależy od .państwa i jej 
istota i jej istnienie. Pań
stwo — tak rozumiane — 
nadaje moc związkom ro
dzinnym i ono też może je rozwią
zywać; ono i tylko ono może okre
ślać wzajemne obowiązki małżon
ków oraz rodziców i dzieci, i ono 
też tylko wyposaża ich w stosow
ne w trwałym mniemaniu upraw
nienia. Ale jest przeciwnie. W do
stojność, w godność przybiera 
człowieka, tylko Bóg. Dostojeń
stwo człowieka wymaga, żeby ten 
przychodził na świat i wychowy
wał się również dostojnie: Bóg, 
wyposażając człowieka dostojeń
stwem osoby, dba i nadal o jego 
dostojność: daje mu rodzinę. Ro
dzina jest więc z prawa przyrodzo
nego.

A dalej. Państwo — w rozumie
niu nauki świeckiej — opiera 
swój byt jedynie na sile i to prze
de wszystkim na sile fizycznej, 
materialnej. Siłę psychiczną (du
chowej naogół nie uznaje) posłu
guje się tylko drugorzędnie. Takie 
państwo za cel stawia sobie dobro
byt materialny. Oświata i nauka 
o tyle tutaj mają wartość, o ile 
sprzyjają dobrobytowi material
nemu. Takie państwo samo sobie 
zresztą wyznacza cele nie uznając 
przecież nad sobą wyższej powagi.

Dla wierzącego katolika inaczej 
się rzeczy mają. On wie, że pań
stwo jest wprawdzie instytucją do-: 
czesną, służącą pierwszorzędnie 
dobrobytowi doczesnemu, ale też 
wie, że najwyższym dobrem jest 
Bóg, że człowiek jako istota du
chowa szuka najwyższego dobra, 
przeto uznaje za rzecz konieczną, 
aby dobro doczesne było podpo
rządkowane dobru wiekuistemu i 
zgodnie z wolą Boga domaga się, 
aby państwo, choć pierwszorzęd
nie ma służyć celowi doczesnemu, 
celowi ostatecznemu, czyli zbawie
niu, nié tylko nie przeszkadzało, 
ale mu nadto wyraźnie sprzyjało

U podstawy świeckiego poglądu 
na państwo leżą dwa błędy: prze
konanie, że religia jest sprawą 
tylko osobistego stosunku człowie
ka do Boga, oraz mniemanie, że 

moralność jest sprawą wyłącznie 
wewnętrzną. O religii już mówili
śmy w Nr. 3 (74) „Ładu Bożego“..

Co dotyczy niby wyłącznie wew
nętrznego charakteru moralności, 
oświadczymy tylko tyle, że postę
powanie zewnętrzne człowieka wy
nika z jego usposobienia wewnętrz
nego, że zatem, jeśli więzi moral
nej podlega usposobienie wewnę
trzne, musi też podlegać jej i po
stępowanie zewnętrzne. Państwo 
może i musi stosować przymus w 
granicach dozwolonych moralno
ścią, ale tylko do spraw zewnętrz
nych: może i musi, bo bez tego nie 
dałyby się utrzymać ład i pokój w 
gromadzie ludzkiej, tworzącej pań
stwo ; może tylko do spraw zewnę
trznych, bo do spraw wewnętrz
nych — spraw duszy — nikt prócz 
Boga nie mi bezpośredniego do
stępu. Człowiek jest moralnie od
powiedzialny przed Bogiem nie 
tylko za to, co myśli i postanawia, 
ale także i za to, co mówi i czyni z 
rozmysłem. Religia i moralność 
sięgają co najmniej tak daleko, 
jak daleko sięga myśl i uczynek 
ludzi. Obowiązki prawne (z życia 
państwowego wynikające) czerpią 
swą moc i skuteczność nie tylko z 
siły, którą stosuje państwo, ale i 
— i to przede wszystkim — z pra
wa moralnego, więc ostatecznie z 
woli Boga. Byle jeno prawo pań
stwowe było słuszne.

Co dotyczy trzeciej różnicy — 
terytorium, to nie jest ona istot
na. Prawnicy mają na uwadze'1 dzi
siejszy stan podstaw, a 'dziś nie da 
się pojąć państwa bez stałego i 
określonego terytorium. Wpraw
dzie i dzisiaj są państwa o grani
cach nie dość ściśle określonych, 
jak np. w Południowej Ameryce, 
gdzie warunki geograficzne (lasy) 
utrudniają bliższe określenie. Ale z 
grubsza i tutaj terytorium jest 
stałe i oznaczone. W naszym okre
śleniu państwa terytorium niie wy
stępuje, bo oceniając sprawę xza 
stanowiska moralnego, mówimy 
nie tylko o teraźniejszości, ale i o 
przeszłości, kiedy to. przy mniej
szym zaludnieniu ziemi, bywały 
wypadki, że ludy, prowadząc ży
wot konieczny, nie zawsze zajmo
wały to samo określone teryto
rium (np. na puszczy Izraelici).

Kr A. J
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KALENDARZYK KOŚCIELNY

16.3. CZWARTA Niedziel* Pestu. Śródpe- 
«Wa (Laetare).

17.3. PONIEDZIAŁEK. BŁ Jana Sari ca
drà »(ca.

18.3. WTOREK. Sw. Cyryla Jerozolimskie
go W. DK.

19.3. SRODA. Sw. Józefa Oblubieńca 
NMP.

20.3. CZWARTEK. Sw. Eufemii i T«d« 
«ji Mm,

21.3. PIĄTEK Sw. Benedykta -spal.

22JÌ. SOBOTA. Sw. Katarzyny Szwedzkiej.

W czwartą niedzielę Postu przerywa 
Kościół nastrój smutku, pozwalając »a 
chwilę wytchnienia duchowego » racji 
zbliżającej się Wielkanocy. Msza św. roz
poczyna się od słów „Laetare Jernza- 
lem — Raduj się Jerozolimo“ (t. j. 
Kościele Boży). Kościół pozwala dziś na 
harwę różową szat liturgicznych. W śred
niowieczu w niedzielę Laetare, zapowia
dającą nam bliską wiosnę życia duchowe
go w Zmartwychwstaniu Pańskim, pa
pież poświęcał uroczyście różę i niósł ją 
procesjonalnio do bazyliki św. Krzyża. 
Różę tę jako upominek od Ojca całego 
chrześcijaństwa otrzymywał jeden z pa
nujących. Niedzielę tę opromienia radość 
katechumenów pierwszych wieków Koś
cioła, liczących ze zrozumiałą niecierpli
wością dni, dzielące ich od Wielkiej So
boty, chwili ich odrodzenia duchowego. 
Laetare Kościoła domaga się również, i 
od nas zapoczątkowania wiosny życia du
chowego przez usunięcie lodów niedbal
stwa i oziębłości, bo dusza nasza jest du- 

. chewą Jerozolimą do której przychodzi 
Pan.

KALENDYRZYK SŁONECZNY.

16.3. Wschód słońca 5.54

Zachód 17.45

22.3. Wschód słońca 5.41
Zachód 17.54

Nów księżyca dnia 22.3. * godz. 17.34.

PRZYSŁOWIA LUDOWE

Gdy na św. Józefa boeiek przybędzie, te 
już śniegu nie będzie.

Na święty Józef, gdy płyną lody, aa 
święty Wojciech rwij trawę dla trzody.

święty Józef kiwnie brodą, pójdzie na 
dół zima z wodą.

Święty Józef ewsans dnia^n, ep»«Ma trawy

lEtr/1/WGrf.f/l
(iw. Jan 6, 1-15)

W on czas, Jezus odszedł za mo
rze Galilejskie, które jest Tybe- 
riadzkie. I szła za nim rzesza wiel
ka, gdyż widzieli znaki, które czy
nił nad ghorymi. Wszedł tedy Je
zus na górę, i siedział tam z ucz
niami swymi. A była blisko Pa
scha, dzień święty żydowski. Pod
niósłszy tedy oczy Jezus, gdy uj
rzał, że wielka rzesza schodzi się 
do Niego, rzeki do Filipa:

—- Skąd kupimy ćhleba, żeby ci 
jedli?

A mówił to próbując go, bo On 
wiedział, co miał czynić. Odpowie
dział mu Filip:

— Za dwieście groszy ćhleba nie 
wystarczy, choćby każdy mdło co 
wziął.

Rzeki Mu jeden z uczniów Jego, 
Andrzej, brat Szymona Piotra:

— Jest tu jedno pacholę, co ma 
pięć chlebów jęczmiennych i dwie 
ryby: ale co to jest na tak wielu?

Rzeki tedy Jezus:
— Kaźcie ludziom usiąść.
A było trawy wiele na miejscu. 

A tak usiadło mężów około pięć 
tysięcy. Wziął tedy Jezus chleb, a 
dzięki uczyniwszy, rozdał siedzą
cym, a tak samo i z ryb, ile chcie
li. A gdy się najedli, rzeki ucz
niom swoim:

— Zbierzcie zbywające ułomki, 
aby nie zginęły.

Zebrali tedy i napełnili dwana
ście koszów ułomków z pięciu 
chlebów jęczmiennych, które zby
wały tym, co jedli. Ci tedy ludzie 
ujrzawszy cud, który Jezus uczy
nił, mówili, że On jest prawdziwie 
Prorokiem, który ma przyjść na 
świat. Tedy Jezus poznawszy, że 
chcą przyjść, aby Go porwać t 

ogłosić królem, uszedł znowu sam 
jeden na górę.

t, ................. ! I

Z życia katolickiego
FILM Z ŻYCIA OJCA SW. PIUSA XIL

Donoszą czasopisma, że w Nowym Jorku 
wyświetlano film z życia i działalności pa
pieża Piusa XII. Jest to film historyczny i 
zawiera dokumenty prac i wysiłków Ojca 
chrześcijaństwa z czasów ostatniej wojny, 
zmierzających do umniejszenia męczarni i 
cierpień narodów, objętych zawieruchą wo
jenną. Wstęp dc filmu napisał J. E.

NOWY BISKUP ŁOMŻYŃSKI.
Sufraganem łomżyńskim został Ks. di 

Rydzewski, profesor Seminarium Duchów, 
nego.

WESPÓŁ Z KOŚCIOŁEM!
Katolicki Tygodnik Społeczny „Dziś i Ju 

tro“ zamieścił w jednym z marcowych nu
merów szereg myśli o Poście. Autor tych 
myśli mówi, że „podstawowym warunkiem 
wszelkich twórczych osiągnięć społecznych 
jest dla nas asceza osobista... Asceza, jako 
postawa życiowa w służbie idei, możliwa 
jest w pracy dla realizacji każdego poglądu 
na świat. Pełne jednak uzasadnienie zna
leźć może tylko w bezpośrednim potwiąz« 
■iu jej eelu z Bogiem. Wtedy też tylk» 
może być postawą życięwą trwałą, bo tyl
ko miłość ostateczna daje siłę do walki » 
samym sobą, nie powodując zgorzknijnia. 
Dla nas katolików są to rzeczy jasne i pro
ste. Warto je jednak przypomnieć, gdy 
Kościół rozpoczyna okres pokuty, a świat 
w męce buduje zręby swej przyszłości“.

KU CZCI ŚW. WOJCIECHA
W związku z jubileuszową rocznicą śmier

ci św. Wojciecha, męczennika i patrona 
Polski, zaczęto i w Polsce i w Czechach 
przygotowania do tej wielkiej i pamiątko
wej uroczystości, drogiej sercu polskiemu. 
Osoba św. Wojciecha łączy się z począt
kiem państwowości polskiej, z polską pra
cą misyjną wśród pogan i z Gnieznem pra
starym. I dla Czechów pozostaje owa pa
miątkowa uroczystość nader drogą, gdyż 
św. Wojciech był Czechem » pochodzenia i 
pełnił przed przybyciem do Polski — obo
wiązki biskupie w Pradze Czeskiej.

CHINY MAJĄ PRZEDSTAWICIELA PRZY 
WATYKANIE.

Ministrem pełnomocnym Chin przy Wa 
tykanie «ostał dr John Wu, znany w Chi
nach ze swych wydatnych prac państwo
wych w Zgromadzeniu Narodowym. On to 
przyczynił się najbardziej do opracowania 
projektu nowej konstytucji chińskiej. Chiń
ski ten mąż stanu przybył już do Rzymu, 
by reprezentować swą ojczyznę przy Stolicy 
Apostolskiej. Od stycznia przebywa w Rzy
mie razem ze swą liczną rodziną (trzyna
ścioro dzieci). Jest katolikiem.

CIĘŻKA DOLA KATOLIKÓW TYBETAŃ
SKICH.

Tybet jest krainą wysokogórską na gra
nicy południowej i środkowej Azji. Religią 
panującą jest lamaizm. Wśród ludności ty
betańskiej, liczącej poniżej dwa miliony 
mieszkańców, wielką rolę odgrywają mnisi 
tybetańscy, zwani lamami. Oni to wywołali 
prześladowanie katolików, mających pla
cówkę swą w okręgu Yerkalo. Istniała ona 
od roku 1865. Obecnie została zajęta przez 
lamów, wskutek czego katolicy stracili 
swejs duszpasterza S są h»z opieki rcligii-
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Do grobu śn. Wojciecha
na uroczystość OJSfO -leri^ Jogo myczeAstwu

Oczy kąteliekiego społeczeństwa zwraca 
ją się dziś ku Gnieznu, kolebki narodu poi 
skiege, jego idei państwowej a zarazem 
nastarszego ośrodka organizacji Kościoła 
Katolickiego w Polsce. W tym roku bo 
wiem Chrobrowa stoli u Polski obchodzić 
hędzie bardzo uroczyście 950-leeie śmierci 
męczeńskiej św. Wojciecha, pierwszego Mę
czennika i Patrona Kościoła w Polsce. V 
grobu jego w „kościele świętym Gnieźnień 
skim" — jak w urzędowych aktach koś
cielnych nazywano stale prastarą bazylikę 
— zbiorą się tłumnie pielgrzymi z eałcj 
Polski z najdostojniejszym Episkopatem na 
czele, który tutaj przez dwa dni obradować 
będzie nad sprawami Kościoła w Polsce.

Wśród świątyń polskich bazylika gnieź
nieńska wyróżnia się wyjątkową godnością 
i dostojeństwem. Posiadamy w Polsce dnżo 
świątyń, sławnych wielkością, architekturą, 
zabytkami i mieszczącymi 6ię w nich świę- 
tościami; jest wiele katedr biskupich o wy
bitnym znaczeniu historycznym, — ale to 
nie Gniezno. Nawet Jasna Góra, stolica 
Królowej Polski i narodowe nasze sanktua 
rium, nie ma w dziejach naszego narodu 
tego uprzywilejowania i nadrzędnego zna
czenia jakie posiada gnieźnieńska świątynia. 
Bazylika gnieźnieńska bowiem, to Macierz 
wszystkich kościołów polskich, to pierwsza 
i przez pięć wieków jedyna metropolia, 
siedziba pierwszego arcybiskupa i stolica 
Prymasa Polski. Tu w Gnieźnie u kolebki 
tworzącej się narodowej państwowości, sta

OBECNY PREZYDENT FRANCJI — WY
CHOWANKIEM SZKOŁY katolickiej:

We Francji, która jest obecnie czwartą 
Rzeczpospolitą, dokonano obioru głowy 
państwa. Pierwszym obywatelem Rzeczypo
spolitej został Wincenty Anriol (czyi. 
Oriol). który w sym dzieciństwie uczęszczał 
do szkoły katolickiej, prowadzonej w miej
scowości Revel — przez Stowarzyszenie 
Braci Szkolnych.

ZNAMIENNE OSWLADCZENIE MYŚLICIE
LA FRANCUSKIEGO.

Myśliciel francuski Julian Benda bra! 
udział w Kongresie Filozofów w Rzymie. 
Razem z uczestnikami Kongresu udał się 
na posłuchani« u Ojca św. wj Watykanie. 
Przeżycia swe z przyjęcia papieskiego wy
raził w następujący sposób: „Przed odjaz
dem z Rzymu byliśmy przyjęci przez Ojca 
św., Jego imponująca osobistość, polot wy
głoszonego do nas przemówienia, jego 
uprzejmość niewymuszona, a jaką potrafi 
obcować z najprostszymi ludźmi, pozyskały 
mu podziw i przychylność wszystkich ucze
stników Kongresu, bez względu na wyzna
wane poglądy i przekonania osobiste. Czu
łem, jak mój antyklerykajizm, który osta- 
tesanie był dosyć wątły, topniał, jak śnietj 
ot słońca*

la Dąbrówka, Matka chrześcijańskiej Pol
ski, tntaj zakładali fundamenty bytu nasze
go narodowego wielki Mieszko i bodaj wię
kszy od niego syn Bolesław, Chrobrym 
zwany. Tn w Gnieźnie Polska przyjęła 
chrzest; tntaj Mieszko I na podgrodziu 
Lecbowego wzgórza zbudował pierwszy koś
ciół ku czci Najświętszej Panienki Wniebo
wziętej, która do dziś dnia patronuje na
szej bazylice wznoszącej się jnż na funda
mentach Mieszkowej świątyni. Tutaj wresz
cie, n grobu św. Wojciecha dokonał się 
wiekopomny akt założenia ścisłej organiza
cji Kośeioła katolickiego w Polsce, którego 
pierwszą metropolią zostało po wszystkie 
czasy Gniezno.

Założenie metropolii gnieźnieńskiej byłe 
jednym z największych i w swych następ
stwach najdonioślejszych czynów Bo
lesława Chrobrego. Tak zwany „Akl 
Gnieźnieński“ bowiem w roku 1000 
dał Polsce upragnionego arcybiskupa, a Ko 
ściołowi w Polsce prawną podstawę do or
ganizowania swego życia religijnego nieza 
leżnie od państw ośeienyćh. Tym samym 
podciął u korzeni wszelki wpływ wdzierają
cej się już wtedy od zachodu germanizacji. 
Bez Gniezna nie byłoby samodzielnego Koś
cioła polskiego, a może nie byłoby i wiel
kiej Polski.

Pierwszym arcybiskupem polskim został 
brat św. Wojciecha Radzyń czyli Gaudenty.

Przykrymi nieraz zdają się być słowa sa
mego Chrystusa Pana; „Jeżeli eheesz iść za 
mną, zaprzyj się samego siebie, weźmij 
krzyż swój i/naśladuj mnie“.

W życin naszym ••odziennyio nawiedzają 
nas różne krzyże, przed którymi nigdzie 
nie ujdziemy, i gdziekolwiek się obrócimy, 
krzyż nas wszędzie spotka. Czytamy w ży
wotach świętych, że wszyscy byli krzyżem 
obarczeni. Krzyża swoje z miłości ku Bo
gu chętnie dźwigali na wzór Chrystusa Pu
na, którego eałe życie byłe krzyżem i mę
czeństwem.

święty Temasz & Kempie w swojej prze
ślicznej książeczce „O naśladowaniu Chry
stusa“ piszę o miłości krzyża następujące 
słowa: „Idź, gdzie eheesz, szukaj ezego 
eheesz, a nie znajdziesz ani wznioślejszej 
ani bezpieczniejszej drogi, jak drogę Krzy
ża święteg®. Wszędzie i zawsze krzyż znaj
dziesz.

Bo albo boleści ciała, albo utrapień do
znawać będziesz, krzyż przeto zawsze goto
wy i wszędzie cię czeka. Nie ujdziesz przed 
nim, gdziekolwiek byś się zapędził, wssę- 
dzie krzyż znajdziesz.

Jeśli chętnie krzyż dźwigasz, on cię po- 
dźwignie i zaprowadzi do pożądanego koń
ca, to j<wt Ma, gdMo Jest koniec «torpfe 
laipm.

X

Odtąd z grobu św. Wojciecha promienie- 
je światło wiary na całą Pokkę. Sława świę 
tego miejsca ściągała w następnych wiekach 
gromadne pielgrzymki. Tn u grobu jego od 
niepamiętnych czasów śpiewano najstarsze 
wyznanie wiary, owiane miłością do Boga 
rodzicy: pieśń: „Bogarodzica“, która była 
przez długie wieki pieśnią wojska polskiego 
przed bitwą ale i świętą zaprawą dusz pol
skich do duchowej walki o żyeie wieczne.

Z okazji 950-letniej rocznicy męczeństwa 
św. Wojciecha odnowi się dostojna wieko 
wa tradycja owych pielgrzymek do grobu 
św. Wojciecha, zapoczątkowanych przez cc 
sarza Ottona 1IL a w następstwie odpra
wianych przez niezliczona zastępy wiernych, 
książąt, hetmanów 5 królów polskich, skla 
dających dziękczynne modły przed grobem 
św. Męczennika zo odniesione zwycięstwa i 
zdobiących czcigodną świątynię zwycięski 
mi sztandarami.

Pod przewodem Najdostojniejszego Epi
skopatu Polskiego zgromadzi się 5 w tym 
roku w starym Grodzie Lecha wierny swym 
tradycjom religijnym lud polaki, by jak w 
ubiegłym roku na Jasnej Górze prosił swa 
niebieską Królową i Jej ślubował, w tym 
roku zjednoczyć się przy grobie swego 
Męczennika i Orędownika i hłagać go n 
opiekę nad Polską i Kośriołem, który z 
krwi jego męczeńskiej tak bujnie rozrósł 
się na naszej ziemi.

Jeśli niechętnie krzyż dźwigasz, aam so
bie przysparzasz ciężaru, czyni» go niezno 
śniejBzym a jednak zawsze go dźwigać ma- 
>óna.

Jeśli odrzucisz krzyż jeden, nieehyhnb 
napotkasz drugi, a może i cięższy“.

Na wzór Chrystusa Pana, znośmy eierpB 
wie wszystkie nasze krzyże codzienne, któ 
re Opatrzność Boża na nas wkłada. Zga
dzajmy się zawsze i wszędzie z wolą Bożą-

Nie uciekajmy przed krzyżem naszych 
cierpień, ho ramiena Chrystusowe, rozpięte 
na krzyżu, nie samykają cię nigdy, ah> 
przytulą każdego z nas, kto stanie przed 
krzyżem z gorącą wiarą i miłością w seran.

Pokochajmy krzyż, choć może on boli I 
dokucza, ale pamiętajmy, że jest najlep
szym podarunkiem nieba. Umiłujmy cier
piącego Zbawiciela, który nam cawazr 
przyjdzie « pomocą i dopomoże mężnie 
dźwigać brzemię naszego żyeia

A kiedy ból mas ogarnie, spieszmy pod 
krzyż, i w krzyżn szukajmy pomocy i atu 
chy dla naszych zbolałych serc i dusz i * 
krzyża czerpmy siłę do naszych prac i cier
pień codziennych!

Krzyż niech będzie nam przewodnikiem 
na drodze naszego żyeia.

Pamiętajmy! pre*® krzyż do nieba;
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Legenda o krokusach
Była zima tęga., sroga, że podo

bnej i najstarsi na Podhalu mię pa
miętali. Nadszedł marzec, pora by
ła z pługami wyjść w pole, a tu 
szalały zadymki i dujawice takie, 
że człek z trwogą na świat z cha
łupy wyzierał. A ziemię to mróz 
jak w szponach trzymał, i leżała 
ona od chłodu całkiem martwa, 
ciągle białym płaszczem śniegu 
przywalona. Więc tuliła się biedo
ta po chatach i do świętego Józe
fa wzdychała. Ubogi on był, rze
mieślnik skromny, nieraz głodu i 
biedy sam zaznał i Przenajświęt
szej Panienki z Jezusikiem nakar
mić czem nie miał, toć wejrzy 
przecie z nieba na niedolę ludzką i 
wiosnę prędzej sprowadzi. Wszak 
ci jest .przysłowie, że „święty Jó
zef przywiezie trawy wózek".

Wprawdzie święty Józef jakoś 
dotąd próśb ludzkich nie chciał 
wysłuchać, choć kto mógł, spieszył 
do przydrożnej kapliczki, co stała 
poza wsią, by tam w kornej mo
dlitwie u stóp Patrona i Opiekuna 
wioski uklęknąć, patrzył on jed
nak na ludzi dobrymi, ojcowski
mi, miłości pełnymi oczyma. Więc 
też Wciąż powierzali mu oni swoje 
troski i wracali do domu z nadzie
ją, że się ten święty orędownik 
w końcu ich biedą i nędzą, wzruszy.

Któregoś dnia poprzez białe po
la szła w stronę owej kapliczki 
mała, drobna dziewuszka. Bosymi 
nożynami brnęła, po śniegu, chust
ką podartą otulała się, a łzy jedna 
po drugiej spływały po jej mizer
nej twarzy. Ani ojca, ani matki 

nie miała, u dalekich krewnych 
służyła, co serca, żadnego dla niej 
nie czuli i różne dziwy wymyślali, 
byleby tylko jej dokuczyć.

Szła więc poprosić świętego 
Opiekuna sierot o pomoc, o łaskę 
jaką, o ulżenie w jej doli. Bowiem 
słyszała od dobrych ludzi, że ów 
święty Józef niejednemu przyszedł 
z ratunkiem, podźwignął go i do
dał siły na całe życie! Rozmyśla
jąc tak i ocierając Izy, doszła wre
szcie do kapliczki.

Tutaj pod okapem, w zacisznym 
kątku, klękła, schyliła głowę i coś 
świętemu o swej niedoli, pooichut- 
ku opowiada. Twarz sinymi rącz
kami zakryła i łka teraz boleśnie, 
a serce sieroty tłucze się jak u 
biednego, zmęczonego ptaka. Lecz 
nie dlatego płacze, że jej nożyny i 
ręce skostniały z chłodu, albo że 
sił nie ma wrócić do domu!,..

O nie! nie z tej przyczyny! Pro
si w głos, aby choć jeden maleńki 
promyk słońca padł na ziemię i 
ogrzał ją, rozjaśnił zasmucone jej 
serce: zaraz bv się jej lepiej zro
biło!...

I w tym rozmodleniu odkrywa 
na chwilę zapłakaną twarzyczkę, 
chce się przekonać, czy lów święty 
z Boskim Dzieciątkiem na ręce 
słucha jej próśb. I naraz — patrzy 
zdumiona: oto przez zamarznięte 
szyby zaczynają, się przedzierać 
promyki słońca. Ogrzewają one si
ne od chłodu rączki i nóżki małej 
sieroty, zmarznięte napoly ciało, 
ledwo nędzną odzieżą pokryte.

Ach, jak ciepło, jak rozkosz
nie !!! — To chyba ten dobry świę
ty Józef ulitował się nad jej niedo
lą ? — myśli .Kasia sierota. Pochy
la więc głowę, aby złożyć raz je
szcze podziękę za łaskę widomą i 
— o dziwo!... Tuż, obok jej kolan, 
gdzie klęczy i gdzie jej łzy spada
ły, z pod śniegu wychylają się ja
kieś piękne kielichy kwiatów. Nie 
widziała podobnych nigdy w ży
ciu. Nie pachną coprawda,* ale są 
takie cudne, wysmukłe, o liliowej 
barwie... Powstaje więc, zryWa 
kilka najpiękniejszych i wspiąw
szy się na palce, na ołtarzyku skła
da tuż u stóp figury.

A obok kapliczka przydrożnej— 
jak świat szeroki — ■ bucha już 
świeży zapach ziemi, co taję nagle 
pod gorącymi, słonecznymi promie
niami, które płaszcz biały, zimowy 
zdzierają jej z ramion prędko, 
'gwałtownie.

Hej, pójdą ej teraz po niej pługi 
i zazieleni się ziemia wnet runią 
świeżą. Idzie wiosna upragniona, 
oczekiwana wiosna ! Wyprosiła ją 
łzami swymi U świętego Kasia-sie- 
rota!...

A każdego roku, od tej pory, za
nim zawita w pełni na Podhalu ta 
słoneczna wiosna, z pod śniegu wy
rastają liliowe, przecudne kwiaty 
krokusów, jako pierwsze zwiastu
ny tej Głośny — i cieszą ludzkie 
oczy i serca pięknem i barwą cud
na Eka.

GAWĘDA PIELGRZYMA
Naprawdę rad jestem niezmier

nie, że moje pierwsze dwie gawędy 
zostały przez Was, Drodzy Czytel
nicy, tak życzliwie przyjęte. Pocz
ta codziennie rzuca na moje biur
ko stosy listów ze wszystkich za
kątków Polski. Wszystkie listy są 
szczere i poruszają sprawy zasadni
cze.

Musimy jednak umówić się ze 
sobą. Nie mogę w każdej Gawędzie 
odpowiadać na listy, bowiem wów
czas Gawęda straciłaby swój za
sadniczy charakter. I dlatego ape
luję do Was o cierpliwość w cze
kaniu na odpowiedź. Dzisiejszą 
Gawędę poświęcę jeszczę odpowie
dziom, a potem zrobimy przerwę. 
Widzę, że się na to zgadzacie, więc 
przystępuję do rzeczy-

Pani Maria Skonieczna — Ko
lo. — Posiada Pani kwalifikacje, 
więc byłoby to doskonale, gdyby 
zamiar wprowadzić w czyn. Żniwo 
jest naprawdę wielkie. Oddałaby 
Pani sprawie Bożej, sprawie na
szego Kościoła nieocenione usługi. 
Należy napisać do Kurii Admini
stracji Apostolskiej w Gorzowie i 
zaofiarować swą współpracę.

Pani I. R. — Włocławek. — 
Pragnie Pani za moim pośredni
ctwem złożyć publiczne podzięko
wanie Matce Najświętszej za 
wszystkie doznane łaski. Uwzglę
dniam tę prośbę, ale mam wza- 
mian swoją. Proszę dalej wierzyć 
gorąco w opiekę Bożą, proszę ucie
kać się stale do wstawiennictwa 
Maryi. Miną wszystkie pochmurne 
i przykre dni. nastąpi pogoda i 

rozsłonecznienie nie tylko w sercu, 
ale w całym życiu codziennym. Z 
drugiej znów strony nie należy 
obawiać się kłopotów i zmartwień. 
I one są potrzebne, aby zbliżać nas 
ku Bogu. Powodzenie w życiu zaz
wyczaj od Boga oddala, a to jest 
gorsze od chorób i największych 
nieszczęść ludzikch.

Pan R. U. — Ślesin. — Wszyst
ko to jest prawdą. Nie będziemy 
się jednak powtarzać. Czytelnik 
nie lubi, gdy stale o jednymi i tym 
samym czyta. Każdy musi obecnie 
rozpocząć walkę z tym nieszczęś
ciem w swoim najbliższym otocze
niu. Niech każdy czyni ćo każę 
Duch Boży, a całość sama się zło
ży.

Pan Waldemar Wawrzyniak. — 
Wilamów koło Rogoźna, — Odpo
wiedź moja musi być taka, jak po
wyżej dla Pana R. U Sprawę ni-
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św. Józef
wiezie trawy wózek

i
Wiezie święty Józef 
nowej trawy wózek, 
wiezie ruń zieloną —
Sypie hojną ręką 
trawkę mlodziuteńką 
w tę i w tamtą stronę.

A czasem w tej trauńe 
kaczeniec się zjawi, 
pierwiosnek, sasanka...
I stroją się łąki 
w te marcowe dzionki 
od samego ranka.

Idzie uśmiechnięty 
stary Józef święty 
i tak sobie prawi:
— „Chociaż trud mój wielki 
lecz stworzenie wszelkie 
mnie pobłogosławi.

Będzie żabka mała 
w tej trawce skakała, 
w niej żuczek się skryje, 
i ta skrzętna mrówka 
i ta boża krówka 
dom w trawie uwije“.

Idzie Józef stary 
wiezie swoje dary 
dla wszystkich zwierzątek, 
a z Jego przybyciem 
uśmiecha się życie, 
jest wiosny początek.

H. W. K.

W krwsf u f
Na SKUTEK WYKRYCIA SPISKU 

hitlerowskiego w angielskiej «trefie okupa
cyjnej ustalono. Że przewódcy tego «pisku 
proponowali prowadzić wojnę bakteriolo
giczną przy pomocy użycia izaraaków dżu
my i pryszczycy. Ekipert bakteriologiczny 
Roaenberg oświadczył że w przyszłej woj
nie wystarczy 60 ludzi do wytrucia całej 
ludności Anglii, a 120 do wytrucia ludno 
ści Stanów Zjednoczonych. Zarazek wy« tir 
czający do wytrucia ludności Londynu mógł 
by być przewieziony jako mały pakuneczek. 
Jeden agent mógłby w ciągu dnia zarazić 12 
tysięcy osób. Cały atak bakteriologiczny 
trwałby 5 dni. Do członków rządu spiskow
cy mieli zamiar wysyłać listy z zarazkami.

W SZWAJCARII
został ostatnio wykryty sztab hitlerowców 
Przybyli oni jako niewinni turyści zagra
niczni do jednego z pensjonatów w St. Mo- 
ritz i zameldowali się jako narciarze por
tugalscy, duńscy czy azwcdzcy. Policja jed
nak po dłuższej obserwacji i przekonaniu 
się, że są to Niemcy i nie narciarze, wkro
czyła do willi przez nich zamieszkałej i 
wykryła materiał, który udowodnił, że był 
to sztab niemieckiej grupy dywersyjnej, 
pochodzącej z Bawarii.

W DUNKIERCE

został podpisany traktat przyjaźni między 
Francją a Wielką Brytanią. Traktat został 
zawarty na lat 50 i ustala wspólne działa
nie anglo-francuskie w wypadku agresji ze 
strony Niemiec.

W ANGLII
rozpoczęły się rokowania handlowe polsko- 
angielskie, które znajdują się na dobrej 
drodze i prawdopodobnie zakończone zo
staną pomyślnym wynikiem.

W PROCESIE
Fiszera i inn. zoatał wydany wyrok, na pod 
stawie którego, Fiszera, Meisingera i Dan 
mego skazano ma karę śmierci, a Leista nn 
8 lat więzienia z zaliczeniem czasokres« 
dotychczasowego aresztowania. Skazani »» 
śmierć odwołali się do łaski Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej, który jednak t 
przysługującego mu prawa łaski w danym 
wypadku w stosunku do zbrodniarzy hitle
rowskich i katów Warszawj- nic skorzy
stał.

W PALESTYNIE
żydowskie tajne organizacje przypuściły 
szturm na władze cywilne i wojskowe. 
Powstał szereg zamachów bombowych i wy
buchów. Wysadzono w powietrze kasyno 
oficerskie oraz doki naftowe i szereg mo
stów. Władze angielskie zarządziły stan 
wyjątkowy.

W BOLIWII

nastąpiła katastrofalna powódź. Miasto Tri- 
nitad otoczone zostało falami rzeki Mamo- 
re na skutek czego 3 tysiące ludzi w mie
ście szuka ratunku, tymbardziej, żo po uli 
cach miasta pływają krokodyle. Na skutek 
powodzi zostało przez wodę zalanych 15 ty 
sięcy kilometrów kwadratowych a 12 tysię 
cy osób zostało odciętych od świata.

W MOSKWIE

zdstały przeprowadzone rozmowy między 
rządem polskim a radzieckim. W wynika 
rozmów podpisano nowe umowy gospodar- 
cze, na podstawie których Polaka ma otrzy 
mać pożyczikę w zlocie w sumie 28 milio
nów 855 tysięcy dolarów, zwrot poniemiee 
kiego taboru kolejowego i floty handlowej 
a nadto eksport węgla do ZSRiR zostanie 
o połowę zmniejszony.

kotyny, sprawę palenia, papiero
sów przez młodzież poruszę w od
dzielnej Gawędzie.

Zdziwibada z nad Warty. — 
Wszystko jest zależne od miejsco
wych czynników i warunków. Pra
ca nie jest należycie zorganizowa
na bowiem brak jeszcze organu 
nadrzędnego. Brak centrali diece
zjalnej, brak ludzi i brak fundu
szów ' na zorganizowanie takiej 
centrali. Pewnie, że wiele młodzie
ży wówczas oderwie się od sideł 
zła i przystąpi do pracy nad sobą. 
Narazie musimy jeszcze odczekać. 
Należy tylko w swych parafiach 
organizować koła i samodzielnie 
pracować. Wszystko będzie, ale nie 
odrazu Kraków zbudowano.

Życzliwi czytelnicy z pod Toru
nia. — Serdecznie dziękuję. Miej- 
cie nadzieję i miejcie silną wiar# 
popartą czynami

Jordanowo. — Za nazwanie „Ła
du Bożego“ tygodnikiem bardzo 
ciekawym i pouczającym, dzięku
ję. Sprawę stosunku młodzieży do 
starszych, sprawę czwartego przy
kazania Bożego w obecnym nume
rze poruszamy.

Bezstronna Szesnastolatka. — 
Ma Pani rację co do. pojedyńczych 
osób i wydarzeń. Takim prędzej 
czy później sprawiedliwość Boża 
będzie wymierzona. Nie mogę jed
nak zrozumieć, że takie czy inne 
postępowanie, tej czy innej osoby 
spowodowało to, iż przestała Pani 
chodzić do Kościoła. Gdzie Rzym, 
a gdzie Krym? Do kościoła ludzie 
chodzą, bo chcą złożyć hołd Bogu, 
chcą złożyć swe prośby; nie cho
dzi się do kościoła dla ludzi. Zre
sztą dla wszystkich karnych kato
lików jest tylko jedno polecenie: 
pamiętaj abyś dzień święty świę

cił! Chyba to jest dobrze Pani 
znane,

Maria Z. — Włocławek. — Wła
śnie takie jest życie. I niechaj Pa
ni dziękuje za to Bogu. Im wię
ksze trudności, tym więcej sił 
otrzyma Pani do pokonania ich. 
Bóg nie wkłada na człowieka cię
żaru ponad jego siły. Ale trzeba 
ten ciężar przyjąć z całkowitym 
poddaniem się Woli Bożej i z cał
kowitą ufnością w ostateczne zwy
cięstwo w Bogu.

Wszystkim pozostałym czytelni
kom z Podlasia, Krakowa, Kato
wic, Wrocławia, Olsztyna, Lubli
na, Gdańska i Kalisza odpowia
dam listownie.

Kończąc polecam Was Opiece 
Bożej.

Was» Pielgrzym
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poleca:
PAWEŁ BUJAKOWSKI

10 pleśni szkolnych
aa chór męski lub itński

Utwory zatwierdzone przez Dep. Kultury i Sztuki 
Ministerstwa Oświaty

Cena 40 zł., z przesjłką pRczt, EOzt.
Tegoż autora

Kierowanie dźwięluna „maskę“
Wskazówki dla śpiewaków, młodzieży, 

deklamatorów. mówców itd.
Cena 30 zł., z przesyłką poczt. 40 zł.

Żądać we wszystkich księgarniach.

Czy jest w parafii -
BIBŁIOTEO 
DOBREJ 
KSIĄŻKI

Jeżeli nie, to jeszcze DZISIAJ 
ją załóżcie.

Nie marnujcie drogiego czasu 
na czytanie byle czego
SPIEHIIĄOZ. WYDMY 
tVa llOBflĄ KSIĄŻKĘ 
IIAJLEPIEJ SIĘ 
PHOCEmJSE

Żądajcie katalogów. 
W każdej parafii powinna być

HIBLIOTEH^ 
DOBftżJ 
KSBĄŻKK 

Informacje, pomoc w urządzeniu 
BIBLIOTEKI i zamówienia na książki 
załatwia warszawski oddział Towa
rzystwa Przyjaciół Uniwersytetu Lu- 
belsk ego, Warszawa, Rakowiecka 61.

KSIĘGARNIA POWSZECHNA Włocławek — Brzeska 4
potecai

Margaret Mitchel

Wspaniała książka, jakich 
niewiele zna literatura.

2 tomy - 1461 str. druku, zł. 1780

Ł A D B O Ł '1

W GIMNAZJUM i LICEUM KATOLICKIM 
jest do objęcia od wakacji stanowisko

nauczyciela historii
i języka angielskiego

Wiadomość i oferty do Administracji „Ładu Bożego', 
Włocławek, Brzeska 4

KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
Włocławek, Brzeska 4

POLECAl
L. IV a II a cb

BEN HUR
broszur. 280zł., w oprawie 350 zł.

Na
WIELKI POST

polecamy
DOBRĄ KSIĄŻKĘ

Ks. J. Rostworowskiego

OBRAZKI 
Z ŻYCIA
ZBAWICIELA

CENA 300.— zł., plus koszty p-zesyłki 
Do stałych wydatków warto wstawić 
chociaż raz na miesiąc parę złotych a* 
DOBRĄ KS ĄŻKĘ. Doskonale się opłaca
Zamówienia: Warszawa 12, skrz. pocz
towa 40, Towarzystwo Przyjaciół Kato
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego. (82)

WITRAŻE
NOWE i NAPRAWY WYKONUJE OB <902 ROKU

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃSKI 

□OZNACZONY tS ZŁOTYMI MEDALAMI 

KRAKÓW
AL. KRASIŃSKIEGO 23

Nr. B

„ Zdrowe zwi rzę—kr^ju podpora"
Nakładem naszym ukazała się dawno 
oczekiwana przez rolników książka

Z. OL-ZAŃSKIEGO

Zapobieganie 
chorobom inwentarza
Aulor. doświadczony lekarz weterynarii, w spo
sób probty i zrozumiały omawia w książce tej 
znaczenie higieny u zw erząt i sposób zapobie

gania chorobom inwentarza.
Kto pragnie widzieć swój inwentarz zawsze zdro 
wym i ustrzec go od wtpadltów i chorób, bo 
nieiaz przez własne ntedbalstwo bądź nieświa
domość sam b)wa sprawcą nieszczęścia, kto na
prawdę t oszczy się szczerze o swoje dobro, ten 
winien książkę tę przeczytać. Cbłia jej 
75.—zł.B z przesyłką poczt. 85.— zł.

Tegoż autora
O niebezpieczeństwie 

CHORÓB ZWIERZĄT 
dla c IowieBa

Cena 40,— zł., z przesyłką poczt 50— zł.
KSIĘGARNIA POWSZECHNA

Włocławek, ul Brzeska 4
Żętf.ó we wszystkich księgarniach

GOSPODYNI — ENERGCZNA, samotna a 
gotowaniem potrzebna od zaraz do Pań
stwowego Gimnazjum Ogrodniczego w Po- 
wierciu, pow. Koło. (89)

ORGANISTA potrzebny do parafii mało
miasteczkowej na Kujawach. Wiadomość w 
administracji „Ładu Bożego“. (88)

ORGANISTA, kawaler, kwalifikowany, po
szukuje posady. Tadeusz Slaby Rososzyca, 
p-ta Sieroszewice, pow. Ostrów Wlkp. (86)

ORGANISTA kwalifikowany, „ wieloletni? 
praktyką, prowadzi chóry kościelne i świec
kie, poszukuje posady i takową przyjmie 
naraz lub później. Mężyński Franciszek, 
Orneta, ul. Kopernika 6, woj. olsztyńskie.

(85)
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